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Król podmorskiego świata
Wielkę maiafek wydobyć z morza

N ie z w y k le  p rz e d s ta w ia  się 
m ie sz k a n ie  m a rs y lsk ie g o  n u rk a , 
Jana N e g ri. Z n a cz n a  część  r z e c z y  
tam  się  z n a jd u ją c y c h  n ie  je s t  ani 
k u p ion a , ani o d z ie d z icz o n a , l e c z 1

k w y , ja k ie  m ia ł p r z y  sob ie , in ne 
p rz y w ią z a ł d o  lin  z c ię ż a ra m i, 
k tó re  w  ty m  c e lu  sp u szczo n o  m u  
z ra to w n icz e g o  ok rę tu .

W y d o b y c ie  „F lo r id y “  k o sz to w a
p o p ro stu  w y ło w io n a  z m orza , ! ło  J a n a  N e g r i 22 dn i p r a c y  p od  
ściś le j m ó w ią c  w y d o b y ta  z z a to -  w od ą . D o w ie d z ia w s z y  s ię  o  w y -  
p io n y ch  o k r ę tó w , k a żd a  też z  n ich  I p a d k u , p o le c ia ł  sa m o lo te m , b o ­
rna s w o ją  h isto r ię . O t, n p . fo te l ,  I w ie m  w ś ró d  z a ło g i z n a jd o w a ło  
k lu b o w y  fo te l ,  ja k ie  z w y k le  w i -  | się je g o  d w u  s e rd e cz n y ch  p r z y -  
d z i s ię  w  p a la rn ia ch  o k r ę to w y c h , [ ja c ió ł . Z  lu d zi, n ieste ty , n ie  u d a ło  
p o c h o d z i z o k rę tu  ,,F lo r id a “ , k t ó -  i m u  się  n ik o g o  u ra to w a ć . P o n ie ś li 
r y  za to n ą ł w  p r z y p a d k o w y m  zd e  ś m ie r ć  w  c h w ili  sa m e g o  w y p a d -  
rzernu  z k r ą ż o w n ik ie m  „ G lo r iu s “
w  1932 r. w  o k o lic y  M a la g i. P o ­
p ie ln icz k a  je s t  z n ó w  z o k rę tu  
„N ic o la s  -  P a q u e t“ , k tó r y  ro z b ił  
się n a  sk a ła ch  H erk u lesa .

NA DNIE MORZA
Jan  N eg ri, ch o ć  m a  ju ż  d o ro s łe

ku. O c h ro n ił je d n a k  ic h  z w ło k i 
p rze d  p o tw o r a m i m o rsk im i. W y ­
d o b y c ie  o k rę tu  u m o ż liw ił  r e p e r u ­
ją c  p r o w iz o r y c z n ie  u szk od zen ie .

PŁONĄCY OKRĘT
P e w n e g o  d n ia , g d y  b y ł  z a ję ty  

a a  s ta teczk u  -  p o m p ie  w  p o b l i -
d o b r e g o  M a rsy lii, u jr z a ł, że  z tra n sp or

z o s ta w ili g o  sa m eg o , w s tę p u je  na 
p ło n ą cy  o k rę t . Z n a la z łs z y  ź ró d ło  
ogn ia , s k ie r o w u je  n ań  sw ą  p o m -
pę-

Z a  c h w ilę  n a s tę p u je  w y b u c h . 
S z częśc iem , ze  ty lk o  m ie js c o w y . 
N egTi je s t  s iln ie  s k a le cz o n y  w  
ręk ę , m im o  teg o  m u si d la  ra to w a  
n ia  o k rę tu  w s k o c z y ć  w  m o rze , 
a b y  *zapchać d z iu rę , ja k a  zro b iła  
się  w  k a d łu b ie . G dy  p rz y je ż d ż a  z 
M a rsy li h o lo w n ik  ze  s trażak am i 
i p ilo te m , n a jw a ż n ie js z e  je s t  ju ż  
z ro b io n e , tr a n s p o r to w ie c  u ra to ­
w a n y .

N a leży  o n  te ra z  d o  N e g ri. T a ­
k ie  je s t  p r a w o  m o rsk ie . O k rę t o -  
p u sz cz o n y  p r z e z  za łog ę , s ta je  Się 
w ła sn o śc ią  teg o , k tó r y  g o  o ca lił. 
W ła ś c ic ie l  tr a n s p o r to w ca  p r o p o ­
n u je  J a n o w i N e g r i o d k u p ie n ie  go ,

U c z t a w I n a

N a jc ię ż sz y m  m o m e n te m  w  je g o  
ż y c iu  b y ła  w a lk a  z o śm iorn icą . 
N ie  m ia ł b o w ie m  d o  o b r o n y  n ic  
p r ó cz  m a łe g o  tró jzę b u . G d y  w y ­
d o b y to  g o  n a  p o w ie r z c h n ię  m o ­
rza, a b y  g o  o s w o b o d z ić , p o c ię te  
o ś m io r n icę  w  k a w a łk i.

10 la t tem u  b y ł  N e g r i ty lk o  
ro b o tn ik ie m , z a tru d n io n y m  u > 
k og oś , d z iś  je g o  m a ją te k  iv  p o s ta -  ’ 
c i  c a łe j f lo t y  s ta tk ów  r a to w n i-  | 
cz y ch , l ic z n y c h  w a rsz ta tó w  i c a - ' 
le g o  p r z y rz ą d u  r a to w n ic z e g o  o -  i 
b lic z a n y  je s t n a  m ilio n y . M im o 
te g o  n ic  n ie  z m ie n iło  s ię  w je g o  
ż y c iu  Z a w sze  je s t  p ie r w sz y  p rzy  

! p r a c y  i za w sze  n a jc ię ższ e  z a d a - , 
n ie  b ie rz e  na s ieb ie . Z  w ie lo m a  i 

I ze s w o ic h  p r a c o w n ik ó w , d a w n y c h  j 
to w a rz y s z y , je s t  p o  im ien iu .

g o  sy n a  —  r o w n .e z  
n u rk a , d o tą d  u w a ż a n y  je s t  za
k ró la  n u r k ó w  m a rsy lsk ich . j p u śc ił p o r t . p o c z ą ł s ię  w y d o b y -

J e d n y m  z n a jtr u d n ie js z y c h  z a -  1 w a ć og ień . P o p ły n ą w s z y  b liż e j, 
dan  ja k ie  m u  p o w ie r z o n o , b y ło  z o b a c z y ł ca łą  za ło g ę  n a  ł o d z i a c h  j  2  lu b  3 -k r o tn ie  w ięk sza  
w y d o b y c ie  w s z y s tk ie g o , c o  m ia ło  | ra tu n k o w y ch , k tó r e  ju ż  o d b iły  
w a rto ś ć  z o k rę tu  z a to p io n e g o  ( ° d  o k rę tu . M im o  o s trz e ż e ń  k a p i- 
p rze z  b u rzę , n ie d a le k o  G ib r a lta -  i tana, że  na tra n s p o r to w cu  są m a 
tu , I te r ia ły  w y b u c h o w e , N eg ri p o d p ły

w a d o  n ie g o  i d a ją c  ^znaki z a ło ­
dze, k tó ra  c h c e  w r ó c ić ,  aby

O k rę t  o s ia d ł on a  23 m e tra ch  
p o d  w o d ą , b u r z a  b y ła  siln a , m o ­
rz e  b a rd z o  w z b u rz o n e , to też  k il ­
ka  d n i u p ły n ę ło  za n im  d z ie ln y  nu  
re k  z d o ła ł o tw o r z y ć  za m k n ię te  
d r z w i k a b in . W ó w cz a s  c o  k o sz ­
to w n ie js z e  p rz e d m io ty , p ie n ią ­
dze, b iżu te r ię , p o w k ła d a ł w  s a -

S zk ło
Jednostronnie

przezroczyste
W  A n g li i  w y d a n o  p a te n t na n o  

w y  ro d za j szk ła , k tó r e  je s t  p r z e ­
ź ro c z y s te  z je d n e j t y lk o  s tro n y  
O d  s tro n y  n ie p rz e ź ro cz y s te j p o ­
w ie rz c h n ia  szk ła  p o d o b n a  je s t  d o  
lu stra . T en  ro d z a j szk ła  m o ż e  
b y ć  u ż y w a n y  n a  sz y b y . K t o  s ie -

cow ca  „ J iu r y “ , k tó r y  w ła śn ie  o -  j za ce n ę  p ó ł  m ilio n a  fra n k ó w , na
c o  ten  s ię  zg ad za , m im o  że  w a r ­
to ść  u ra to w a n e g o  tra n sp o rtu  je s t

Z ROBOTNIKA 
MILIONEREM

O  g łę b in a ch  m o rza  m ó w i Ja n  
N eg ri ja k  o  k ra ju , k t ó iy  zn a  d o ­
b rze  i cz ę s to  w  n im  b y w a .

P o  ś lu b ie  k r ó la  F a ru k a  1 g o  z k ró  Iow ą F a r id ą  o d b y ło  s ię  p r z y ję c ie
w n a jś c iś le js z y m  g r o n ie  ro d z in y .

Jęczą Słokamki

" W y  s t a w a  p r o f e s o r ó w
X , Dunikowskiego i W. jsrotiuega -  iPS

Kdlłro zegarka megłaby okrążył
kulę ziem ską w  ciągu 3 Icł

Z  p a n a m i p r o fe s o r a m i to  j e s t . IP S -ie , z p r z y je m n o ś c ią  o g lą -  
tak . M y ś li  s o b ie  c z ło w ie k , że  n a  d u lib y śm y  w  je g o  p r a c o -

M e ch a n iz m  zeg a rk a , p o r u s z a ­
ją c  się  d n ie m  i n o cą  sp e łn ia  o l ­
b r z y m ią  p racę .

M a te m a ty cy  o b lic z y li , że  g d y ­
b y  z w y k łe  m a łe  k ó łe c z k o  k ieszon  
k o w e g o  zeg ark a , za m ia st o b ra ca ć  
s ię  w  m ie js cu , z tą  sam ą  s z y b k o ­
ścią  b ie g ło  p rze d  s ieb ie , to  p r z e ­

b y w a ło b y  30 k m . d z ien n ie , Z  te ­
g o  w y n ik a , że  w  p r z e c ią g u  3 la t 
k ó łe c z k o  t o  o d b y w a ło b y  d r o g ę  
te k  d łu g ą , ja k  ró w n ik  k u li z ie m ­
sk ie j. I

ich  w y s t a w a  z o b a c z y  ja k ie ś  zu ­
p e łn ie  s k o ń c z o n e  p ra ce . A  p r z y ­
n a jm n ie j ta k ie , k tó r e  b ę d ą  o d b ie ­
g a ły  i d o św ia d c z e n ie m  i u m ie ję t ­
n o śc ia m i od  p oz iom u  p r z e c ię tn y c h  
w y s ta w  IP S -o w y c h , g d z ie  p r z e ­
c ie ż  p r e z e n tu ją  s w ó j d o r o b e k  ich  
u cz n io w ie  —  s tu d e n c i te j lu b  in ­
n e j a k a d em ii. Z  ta k im  n a s ta w ie ­
n iem  m i ja  sa le , p rz e z n a cz o n o  na

w m , c ie s z ą c  s ię , że z p e v * io s c ią  
c o ś  z t e g o  w  p r z y s z ło ś c i b ęd z ie . 
A le  z  d r u g ie j s tro n y , z n a ją c  je g o  
o s ią g n ię c ia  w  rzeźb ie , tr u d n o  by  
nam  b y ło  n a s ta w ia ć  g o  n a  p r a cę  
p r z y  s ta lu g a ch . T r u d n o ,-b o  m oże  
je a t  z b y t  p ó ź n o , a b y  p r o f .  D u n i­
k ow sk i p r z e c h o d z ił  n o rm a ln ą  ak a ­
d em ick ą  d ro g ę .

A le  w id o c z n ie  p r o f . D u n ik ow
N a le ży  za zn a czy ć , że  ś re d n ica  ma.la f - j iy  G o t lib a  —  i w ch o d z ą c  j ski u p a r ł s ię , że  p om im o  w sz y s t -

k ó le cz k a  w y n o s i z a le d w ie  0.12 
m m ,

K arty  z  M e k sy k u
Najm niejsi ludzie na św ietle -

W y p r a w a  a rch e o lo g icz n a  p o dd z i u  s ie b ie  w  d o m u  i p a trz y  j W y p r a w a  a rch e o lo g icz n a  p o d  i d z iś  d z ie ń  w  p ię k n ie  
p rze z  ta k ą  szy b ę , w id z i w szy s tk o , k ie ru n k ie m  p r o fe s o r a  E v e ra rd a  ! k oszy k a ch .
T en  zaś, k to  z ze w n ą trz , np. z  u li-  G am iza , p o d  k o n ie c  ro b ó t , w  c a ł - ! W ia d o m o ś ć  o  .tyc h lu d z ia ch  
cy . z a g lą d a  n ie  w id z i n ic , o p r ó c z  1 k ie m  n ie z n a n e j o k o lic y  M e k sy k u , m n ie js z y ch  lu d z i św ia ta  u w a ż a -  
s w e g o  o d b ic ia . W y n a la zek  p o l e - '  w  3tan ie  D u r a n g o , zn a la z ła  w y-1 je s t  o g ro m n ie  in te re s u ją cą  z  tę ­
g a  na  tym , że d r u g a  s tro n a  szk ła  k o p a lisk a , k tó r e  o ś w ie t l i ły  s e n -  j g o  w z g lę d u , że  d o ty ch cz a s  za  n a j 
je s t  p o w le c z o n a  n ie s ły ch a n ie  cień  ! sa cy jn e  s z cz e g ó ły  te j m ie js c o w o -  
k ą  w a rs te w k ą  p e w n e g o  a m a lg a -  ści. O to  o k a z a ło  się , że  z ie m ie  te
m atu , k tó r e g o  sk ład  
m cą  w y n a la z cy .

je s t  ta je m -

S Z Y B K A  O R IE N T A C J A

i za m ieszk a n e  b y ły  p rz ó d  w ie k a m i 
p rze z  ró d  k a r łó w , s to ją c y c h  na 
o g ro m n ie  w y s o k im  szcz e b lu  k u l­
tu ry .

Z  w y k o p a n y ch  m u m ii, s z cz ą t ­
k ó w  n a czy ń  g o sp o d a rsk ich  i m e ­
b li  w y n ik a , że  is to ty  te m ia ły  
p r z e c ię tn ie  k o ło  80 ce n ty m e tró w  
w z ro s tu  i m ie sz k a ły  w  so lid n i?  
z b u d o w a n y c h  d o m k a ch , w y s o k o ­
ści je d n e g o  m etra .

K a r ły  te u b ie r a ły  s ię  w  tk a n i­
n y , sp o rz ą d z o n e  z w łó k ie n  k a k ­
tu so w y ch , z n a ły  s ię  z n a k o m ic ie  
n a  g e o m e tr ii, u ż y w a ły  n a rzęd z i, 
sp o rz ą d z o n y ch  z la n e g o  o ło w iu .

J a k o  b r o n i u ż y w a ły  łu k ó w  i 
i  strza ł, z a k o ń cz o n y ch  k a m ie n ia ­
m i, o d p o w ie d n io  w y o s tr z o n y m i.

Z n a ły  się z n a k o m ic ie  n a  sztu ce  
—  P a n ie ! P a n u  teraz to kółkoj b a lsa m o w a n ia  m u m ij i te  w ła -  

ju ż  n ie  b ę d z ie  p o t r z e b n e ! j ś n ie  m u m ie  z a ch o w a ły  s ię  p o

no M u rz y n ó w  szcz e p u  B am bu ti, 
w  A f r y c e  ś r o d k o w e j, k tó r y c h  
w z ro s t  d o c h o d z ił  je d n a k  d o  1 m e  
tra  45 cm .

d o  d u że j, c e n tr a ln e j sa li  In s ty tu ­
tu  P r o p a g a n d y  Ś ztu k i, p r a w ie  od  
p ie r w sz e g o  rzu tu  ok a  m u si n ie c o  
z lik w id o w a ć  s w ó j op tym izm .

P r z e d e  w szy stk im  p r z e c z y ta w ­
szy  n a  a fis z u  n a z w isk o  p r o f  X a -  
w e r e g o  D u n ik o w sk ie g o , sp o d z ie -

p le c io n y c h  i w a l  s ię ’  że  z o b a cz y  k o le k c je  
I rzeźb . T y m cz a se m  p o k a z u ją  m u w

g łó w n e j m ie rze  D u n ik o w sk ie g o  
jaku  m a la rza . I  w id z , o g lą d a ją c  te  
„ P o r t r e t y  k o b ie c e " , „ D z ie c i "  c ? y  
„S tu d ia  d o  g ło w y  k o b ie c e j" ,  za ­
d a je  s o b ie  k ilk a  z a s a d n icz y ch  p y ­
tań  w  r o d z a ju :  „ P o  c o  D u n ik o w ­
sk i w  o g ó le  m a lu je ? "  lu b :  „ P o  co  
IP S  te  j e g o  s tu d ia  w y s t a w ia ? " .

N ie  c h c ia łb y m  c z c ig o d n e m u  i 
sk ą d in ą d  za s łu żon em u  p r o fe s o r o ­
w i z r o b ić  p r z y k ro ś c i, T y m  b a r ­
d z ie j, że  n a le ż y  on  d o  ty c h  w y ją t ­
k o w y c h  a rty s tó w , k tó r z y  w  rz e ź ­
b ie  p o t r a f i l i  n a le ż y c ie  z h a rm o n i­
z o w a ć  p ie r w ia s tk i a r c h ite k to n ic z ­
ne i m a la rsk ie . N ie m n ie j je d n a k

k o  b ę d z ie  m a lo w a ł —  i w ła śn ie  
m a lu je .

Z a  to  n a p ra w d ę  d o b rz e  i z  sen ­
sem  z r o b io n e  są  d w ie  je d y n e  na 
w y s ta w ie  r z e ź b y : je d n a  p r z e d s ta ­
w ia ją c a  K o p e rn ik a , a z a p r o je k to ­
w a n a  d o  p a w ilo n u  p o ls k ie g o  W y ­
s ta w y  P a r y s k ie j i d ru g a , p r z e d ­
s ta w ia ją c a  p re zy d e n ta  m . K ra k o ­
w a , p r o f .  d r , J ó z e fa  D ie t la  —  b ę ­
d ą ca  f ig u r ą  d o  p om n ik a

w y p o w ie d z ia ł s ię  w  p ie r w sz y m  
rzę d z ie  ja k o  d e k o r a to r  i k o lory *  
sta . P r z y k ła d e m  w a lo r ó w  k o lo r y ­
s ty c z n y ch  m oże  b y ć  „ W ie c z ó r  wi­
g i l i jn y  na  H a r e n d z ie " , rozw ią za *  
n y  w  n ie c o  in n e j g a m ie , n iż  ret**  
ta  p r a c , le c z  ty m  n ie m n ie j intere­
s u ją c y .

N ie w ą tp liw ie  n a jb a r d z ie j c h a ­
ra k te r y z u je  W . J a r o c k ie g o  obraz 
„ J a  i m o i u c z n io w ie  n a  H a r e ń - 
d z ie " , c ie k a w y  b a rw n ie  i  kompo­
z y c y jn ie , le cz  p e łen  a b n e g a c j i  ry* 
s u n k o w e j, c o  m u r a c z e j szkodzi.

Z re sz tą  te  n ie d o c ią g n ię c ia  r j*  
su n k o w e  sp o ty k a m y  p r a w ie  w c  
w s z y s tk ich  „C y g a n k a c h " ,  „ S ie ­
r o t k a c h "  i „W r ó ż k a c h  z kart".

O g ó ln ie  je d n a k  p r o f .  J a r o c k i 
d a l b a r d z o  p o w a żn ą  w y s ta w ę , b ę ­
d ą cą  p od  w ie lo m a  w z g lę d a m i d e­
b rą  o d p ra w ą  d la  G o t l ib ó w  i H il-  
le ró w , k tó r z y  k o n te m p lu ją  p la m k ę

•Prof. W. Jarocki, wystawiając kolorystyczną, podczas gdy on 
swój cykl AucubkĆbżakopiański nią posługuje.  "--"jjryyif

Patw flr wysokości 15 m etrów
G ó r n ic y  z a tru d n ie n i w  k o p a ln i s o k o ś c i i d a w a ło  k ro k i S -m eiłO - 

w ę g la  w  C ed a red g e  w  K o lo ra d o , w e . O lb rzy m  te n  ż y w ił s ię  r o ś j i -  
u a ir a f i l i  n a  g łę b o k o ś c i  70  m e- nam i. K o p a ln ia  C e d a re d g e  je s t  
tr ó w  na o d c is k i s tó p  ja k ie g o ś  p o - o b e c n ie  o ś ro d k ie m  z a in te r e s o w a - 
tw o ra  p r z e d p o to p o w e g o . Z a w ia -  n ia  p a le o lo g ó w  a m e ry k a ń sk ich , 
d o m io n o  o  ty m  d y re k to ra  m u zeu m  E k s p e d y c ja  d r . B ro w n a , p r a c u ją c  
p r z y r o d n ic z e g o  w  K o lo r a d o , d r . p rze z  trzy  ty g o d n ie  d z ie ń  w  d z ie ń

Czy wiecie, ie...

p o n ie w a ż  m am  m ó w ić  o  je g o  o b - 1  B ro w n a , k tó r y  s tw ie r d z ił ,  że o d ­
ra z a ch  o le jn y c h — je s te m  zm u szo-1  c is k i s tó p  o ś r e d n ic y  1,13 m . na- 
p o d k r e ś lić  u b ó s tw o  k o lo ru  i le ż a ły  d o  p o tw o r a  z ga tu n k u  
n a p ra w d ę  w ,e le  b ra k ó w  c z y -  p r z e d p o to p o w y c h  z w ie rz ą t , k tó re  
sto  te c h n ic z n y c h . M oże  je d e n  z a lu d n ia ły  n a sz ą  z ie m ię  p rz e d  80 
„ P o r t r e t  w ła s n y "  r a iu je  n ie c o  sy - m ilio n a m i la t. Z a c z ę to  p o sz u k i-

P e w ie n  p o lic ja n t  w  K o p e n h a ­
d z e  p o s łu g u je  s ię  b e z g ło ś n y m 1 
g w iz d k ie m  n a  p sy . C z ę s to tliw o ść  | 
d rg a ń  te g o  g w iz d k a  je s t  ta k  w y-

tu a c ję , a le  r a c z e j p r z e z  s w o ją  a - 
n e g d o tę , n iż  p rzez  w a r to ś c i m a la r  
sk ie .

Z  p r a c  D u n ik o w s k ie g o  z du żą  
ła tw o ś c ią  czy ta m y , że  w  z a k re s ie  .,ra f io n o  na szk ie le t 

sok a , że u ch o  lu d zk ie  je j  n ie  m a la rs tw a  je s t  o n  p o c z ą t k u ją c y ; j est  to  n a jw ię k s z y  p o tw ó r  p rze d - 
ch w y ta , n a to m ia s t  d o sk o n a le  o  d u ży ch  m o ż liw o ś c ia ch  1 1 p o to p o w y  ze  z n a le z io n y ch  d o ty ch  
c h w y ta  ją  u ch o  p sa ... te r z e c z y , k tó r e  w y s ta w i! w  j c ia B . Z w ie rz ę  m ia ło  15 ratr. w y -

w a ć  d a lsz y ch  ś la d ó w  p o tw o r a  i 
w  o d le g ło ś c i  350 m e tró w  o d  zn a ­
le z ie n ia  w id o c z n y c h  w  sk a m icn ia  
łym  m u le  z iem i o d c isk ó w  s tóp  n a- 

z w ie rz ę c ia

na tr z y  zm ia n y  n a d  w y d o b y c ie ®  
szk ie le tu  p r z e d p o to p o w e g o  o l­
b rzym a, w a ż ą c e g o  p r z e s z ło  8 000 
kg ., n a tk n ę ła  s ię  n a  s z k ie le t  d i-  
n o sa u ra , d łu g o ś c i  16 m e tró w  i  
w y s o k o ś c i 5 m e tró w . P o z a  ty m  
z n a le z io n o  w  in n y m  m ie js c u  w  
te j sa m e j k o p a ln i sk a m ien ia ła  
re sz tk i o lb r z y m ie g o  ż ó łw ia  z  g a ­
tu n k u  d o ty c h c z a s  z u p e łn ie  n ie ­
z n a n e g o . Z w ie rz ę  to  m ia ło  5 m tr. 
d łu g o ś c i,  2 m tr . s z e r o k o ś c i i  1 
m tr. w y s o k o ś c i.
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C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć
Powiedział to takim przerywanym głosem i z takim wy­

siłkiem, jakhy już — już miał zaszlochać. Opanował się jed­
nak i mówił dalej, siląc się na humor:

— Niech się pani nic obawia o mnie. Nie wątpię, że stan 
mój może jedjnie wzbudzić współczucie w szanownej wład­
czyni tego podziemia — Złotej Kaczce. Jestem p ’wrien, że nie 
będzie się chciała mścić na mnie w dalszym ciągu, skoro wie, 
że przecież już jestem unieszkodliwiony.

Roześmiał się z pewnym przymusem i mówił znowu:
— Nie ma pani pojęcia, jakie mi to się teraz wydaje za­

bawne, że mogłem tak uciekać bez pamięci. Nie jestem wca­
le tchórzem. Doprawdy. Przypominam sobie nawet, że w 
chwili, kiedy upadłem, chociaż od razu poczułem piekielny 
ból, jednak... Ach, panno Anko! Na pewno będzie się pani ze 
mn'e śmiała. Otóż żałowałem tylko, że nie mam przy sobie 
mojego mikrofonu, aby podzielić się z całym światem wraże­
niami z tej żywej baśni. Co to znaczy zawód, prawda? Ależ, 
panno Anko! — dodał z wyrzutem biorąc je: dłoń w swoje 
ręce. — Jakże można?

Anka płakała głośno, pełną piersią, niby małe dziecko.
—  Nie... nie... — szlochała. — Niech pan nic nie mówi. 

Ja pana... Ja pana miałabym tu zo... zo...stawić? Nigdy w 
życiu.

Alfred poruszył się niecierpliwie. Noga dolegała mu bar­
dzo. Wiedział, ze jest złamana i wiedział więcej. Wiedział, 
że jeśli nic zdoła namówić dziewczyny, aby udała się d do­
mu wezwać ratunku, mogą zginąć oboje z wyczerpania i gło­

du, zanim ci na górze domyślą się, gdzie mają szukać zagi­
nionych

Och, chciał żyć! Tak! Chciał żyć. Nie będąc egoistą z na­
tury, teraz był nim w każdym calu. Jak każdy chory. A zre­
sztą czyż nie miał ważkiego powodu, aby mieć twardą wolę 
wydobycia się z tego podziemia? Znalazł przecież legendar­
ne skarby, a przynajmniej upewnił się, że istnieją rzeczywi­
ście. Zdobył niezmierne bogactwa, które mogły wyprowadzić 
z dna kłopotów jego matkę i — ach, rozumiał dobrze, że to 
wydawało mu się jeszcze ważniejsze — zdobył środki dla 
wprowadzenia w życic planu, wielkiego planu wyrugowania 
Niemców z tego skrawka ziemi, odwiecznie polskiej ziemi 
książąt Ostrogskich.

Musieli odejść, musieli pójść wszyscy precz, musieli znik­
nąć, aby nic już nie stało na drodze do pełnego porozumie­
nia maiki z-synem.

W  ciągu tych krótkich chwil przemyślał wszystko, prze­
żył niezrównany triumf, wybczył Niemcom setki dobrych 
starych dukatów i nie żałował tych bogactw, zbieranych przez 
całe pokolenia. Uwalniał przecież od Niemców nie tylko łą­
ki lubartowskie, nie tylko odzyskiwał kolonię Na Grobli, 
którą miał rozparcelować pomiędzy mieszkańców polskich 
ws! okolicznych N>di Musieli wszyscy iść precz, za granicę, 
do Vaterlandu. Żaden nie mógł pozostać w Polsce.

Postanowił sobie, że przepłaci, ale taki właśnie zawrze 
układ z ustępującymi kolonistami. I jakże? Czy to wszystko 
miało pozostać w sferze marzeń? Tylko dlatego, że na widok 
nieprawdopodobnego zjawiska, w którego rzeczywistość je­
mu samemu na trzeźwo trudno było uwierzyć, stracił pano­
wanie nad sobą i poddał się obłędnemu strachowi?

— Znam człowieka, który mógłby wyratować nas oboje —- 
powiedziała nieoczekiwanie Anka

Dłoń jej prześlizgnęła się nerwowo wzdłuż jego ciała, od­
nalazła spoczywającą nieruchomo wilgotną rękę i zacisnęła 
się wkoło niej palcami.

Uwaga ta wzbudziła w nim coś w rodzaju ironicznej we­

sołości. Roześmiał się, czując, że ten śmiech, którego echo 
odbiło się od ścian rozległego podziemia, zabrzmiał niezbyt 
szczerze.

— Mjślę, że chętnych ratowników znalazłoby się więcej, 
niż jeden — oświadczył pobłażliwie, odpowiadając jej przy­
jaznym uściskiem dłoni. — Za stu ręczę. Pędziliby tu na zła­
manie karku, gdyby wiedzieli, jakiego milionowego dziedzi­
ca mogą wybawić z ciężkiej opresji i otrzymać za to sowite 
wynagrodzenie. Tylko na nasze niesąpzęście, nie wiedzą, 
I dlatego właśnie — dodał tonem łagodnej perswazji — dla­
tego właśnie proszę, aby panna Anka, która niejeden raz 
przychodziła tu sama, teraz znowu..

— Nie, nie — przerwała z uporem. —• Ja sama nie pójdę 
Nie zostawię tu pana.

— Ależ w takim razie zginiemy oboje razem.
— Nie — upierała się. — Nie zginiemy. Jeżeli przyjdzie 

ten, o którym myślę...
— Ten, o którym pani myśli, panno Anko. Któż to taki?— 

zdumiał się Alfred.
W tej sekundzie spływa nań jakby olśnienie. Zaczyna ro­

zumieć Anka ma kogoś, może narzeczonego — któż to wie — 
kogoś, na kogo liczy, kogoś, co również zna tajemnicę pod­
ziemia. Jest zdziwiony i oszołomiony, kiedy się dowiaduje, 
że w grę tu wchodzi osoba nauczyciela z kolonii Na Grobli.

— A w:ęc Niemiec? Dziwię się, ze pani może zadawać się 
z Niemcem — mówi oschle.

Anka wzdycha ciężko.
— To prawda — przyświadcza. — Ma pan zupełną słusz­

ność. Wiem o tym Ale on jest jakiś inny zupin ie Kiedy mó­
wi, to wcale nie przypomina Niemca. Jest taki sam, jak ‘a, 
jak pan, jak my wszyscy. A zresztą — dodaje — czy to nie 
wszystko jedno? Nie wyszłabym za niego za mąż. Powiedzia­
łam mu to sama. Tu chodzi tylko o to, aby nas wyratował, 
a on może Wiem przecież, że przychodził tu cz tsam;. Bar­
dzo interesowałv go te nasze legendy o Z ło te j K aczce .

<D r  o . ł .


